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M rafców 7 paźd ziern ik a.
Rz^d Państwa Kościelnego odesłał pas- 

porta posłowi sardyńskiemu uwierzytelnio­
nemu przy Stolicy Apostolskiej. Wiadomość 
ta podana przed parą dniami w depeszy te­
legraficznej, potwierdziła się dzisiaj, a nawet 
donoszę, że poseł hr. della Minerva miał 
już Rzym opuścić. Przygotowani byliśmy na 
to potwierdzenie, od dawna już bowiem po­
dziwialiśmy cierpliwość i łagodność, jakich 
rzęd Piusa IX dawał dowody w postępo­
waniu swojem z Piemontem. Tak postępować 
mógł tylko Papież bez ubliżenia swojej mo­
narszej godności, bo ma innę nierównie wyż­
szy, której ubliżyć nikt nie jest w stanie, a 
która tę ostatnię aż do pewnego stopnia w po­
lityce zasłaniać może. Mógł więc Pius IX 
jako Głowa Kościoła, Naczelnik wszystkich 
wiernych, znosić zpewnem pobłażaniem wy­
stąpienia jakich się dotęd przeciw niemu do­
puszczała polityka króla Wiktora Emanuela. 
Żaden monarcha świecki nie byłby zaiste 
ścierpiał h siebie posła sąsiedniego państwa, 
któreby do zbuntowanej jego prowincyi wysy­
ła ło  było komisarzów, oficerów i wojsko. Na 
misyę margrabiego Azeglio gabinet W a ty ­
kanu mógł odpowiedzieć odesłaniem paszpor­
tów hrabiemu della Minerva, gdyby był tylko 
słuchał głosu świeckiej polityki i przyjętych 
dyplomatycznych zwyczajów. Ale Stolica 
Apostolska nigdy nie traci nadziei upa- 
miętania się tych co jej dokuczaję. W szak­
że przemówienie ostatnie króla Wiktora E -  
manuela do deputacyi bonońskiej, odjęć mu­
siało Rzymowi wszelkę nadzieję. Odpowiedź 
królewska dowiodła, że nie tylko żadna nie 
zaszła zmiana w polityce sardyóskiej, ale 
nawet, że  król jest gotów przyłęczyć pro- 
wincyę papiezkg, do swego państwa, byle 
tylko na to Europa pozwoliła. Jest to wy­
daniem wojny bez jćj wypowiedzenia. Dziwić 
się tylko można, że po tej odpowiedzi hr. 
della Minerva nie został odwołany. W szak 
niepodobna przypuścić, aby król Wiktor nie 
znał najprostszych następstw swego postę­
powania. Trudno również, aby sędził, że 
zaspokoi wszystko owem rozróżnieniem księ­
cia katolickiego od księżęcia włoskiego. Czy 
myślał, że może jako księzę katolicki zo­
stawić swego posła przy Piusie IX Głowie 
Kościoła, a jako księże włoski zabierać 
Piusowi IX prowincyę? Dyalektyka polity­
czna wiele rzeczy wytłómaczyć zdoła, tego 
jednak usprawiedliwić nie potrafi. Skoro więc 
nieodwołano hr. della Minerva z Turynu, o-

deslano go tamże z Rzymu. Naturalnie, że 
gabinet turyński będzie utrzymywał, iż to 
nie on ale Watykan zerwał stosunki dyplo­
matyczne.

W  każdym razie, z jakiegokolwiek stano­
wiska zapatrujęc się na sprawy włoskie, 
ważnym to bardzo jest wypadkiem owo ti­
desłanie z Rzymu posła piemonckiego. W ia­
domo już, iż nienależymy do liczby tych 
dzienników, w których czytamy stereotypowy 
od niejakiego czasu frazes, że kongresu z ca­
łych sił i duszy wołaję. W  chwili gdyAu- 
strya wysyłała ultimatum  do Turynu, po­
wiedzieliśmy, iż cokolwiek aię stanie, woli­
my wszystko niż kongres. Powtórzylibyśmy 
chętnie to dzisiaj, tem chętniej, że przed o- 
wym kongresem tak jak go sobie owe dzien­
niki życzę, stawaćby miał Papież. N ie, do 
tego jeszcze nie przyszło, i da Bóg nie 
przyjdzie, aby Zastępca Chrystusa na zie­
mi, ta sama władza, która niegdyś rozstrzy­
gała spory między królami i ludami świata, 
powołanę być miała przed areopag dyplo­
matów różnego wyznania, którzy niedawno 
sprawy wschodniej stanowczo rozstrzygnąć 
nie zdołali, jak tego dowodzę ciągnące się 
konfereneye paryzkie, a bardziej jeszcze wy­
padki w Stambule. Kto wie z resztą, czyby  
Abdul Medżyd na mocy przyjęcia państwa 
ottomańskiego w skład państw europejskich 
nie zażądał udziału w kongresie, czyby Ali 
pasza lub Fuad pasza nie chciał zasiąść o- 
bok kardynałów i rozprawiać w kwestyi tak 
zwanej papiezkiej....

Z resztę pomijając charakter duchowny 
Ojca Świętego, żaden świecki monarcha nie 
oddałby takiej sprawy jak sprawa bonońska 
pod jakibądź areopag. Żaden monarcha nie 
podda się w tej mierze sądowi dobrowolnie, 
ulegnie tylko przemocy. Spodziewać się na­
leży, że niema mowy o przemocy, skoro 
mowa o kongresie. Lecz pomimo owych wo­
łań z całych sił i duszy, nie zdaje się, aby 
już cokolwiek stanowczego zapadło. Nie 
masz wcale zasady, na której zbudowaćby 
można dzieło kongresu. Przy sprzeczności 
zasad, jakże złożyć kongres? cóż z niego 
wyniknie? A  nie tylko różnica w zasadach 
głównych widoczną jest w gabinetach, ale na- 

w ocenieniu pojedynczych wypadków 
nigdzie niema zgody. Nareszcie, któż zarę- 

że w przypuszczeniu nawet kongresu, 
Włochy przystaną na decyzyę tego areo- 
pagu? Śmiało powiedzieć można, że tak jak 
dzis sprawy włoskie stoją, rozwiązać się

żadnym nie dadzą kongresem, bez zmiany 
polityki w gabinetach państw. Na to zaś li­
czyć trudno. Fata tnvenient viam , powie­
dzielibyśmy, gdyby w sprawach włoskich 
nie było sprawy Stolicy Apostolskiej, która 
można powiedzieć, że nad wszelkie inne 
góruje. Opatrzność więc, pewni je steśmy, we­
źmie ją w końcu w rękę i poprowadzi sto­
sownie do swych widokow i do dobra Ko­
ścioła, przeciw któremu bramy piekielne nie 
przemogą. ____________

K o resp o a d en cy a  Czasu.
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Badaczom i miłośnikom dziejów!

Podgórze i Spiż kryją niejedno źródło dziejo­
we, nie jedną pamiątkę, na którąby się godziło 
zwrócić nwagę i zbadać należycie.

BI. Kinga.
Wydawniotwo dzieł Długosza zamierza oraz 

wydać dokładny żywot błog. Kunegundy czyli 
Kingi. Prócz legend i podań załąozone pewno będą: 
pamiątki wszelkie dotyczące jój. Do nichby wy­
padało pohozyó prócz klasztora starosądeckiego 
jeszcze następne:

I. Wyobrażenie Kingi według obrazn w tymże 
klasztorze na chórze. Właśoiwie żywiczno na kre­
dzie malowany, przetworzonym został na olejny 
z uszczerbkiem znamion oblicza. Zdolna ręka po­
trafiłaby zdjąć tę olejną powłokę i wydobyć na 
jaw pierwszy utwór.

II. Prócz dokumentu miasta N. Sąoza (znanego 
z wystawy krakowskiej), posiada i miasto Podoli- 
nieo oryginalny dyplomat pergaminowy z r. 1289... 
super seultetiam PodolynHeynderyco sculłeto... z pie- 
ozęoią nie źle zaohowaną. _

III. Zamozysko podoliniockie bl. Kunegundy, 
w późniejszy Lubomirskioh zamek w murowane,

Po*nań 4 piździernika. 
W d. 1 b. m. podobnie jak corooznie, odbył 

się w Kurniku liczny zjazd obywatelstwa, ze wsi 
i miasta, gdyż w tym dniu hr. Działyóski obok 
wystawy płodów ogrodownictwa, otwiera wszyst­
kim gościnne swe podwoje i z staropolską serde­
cznością, tudzież zamiłowaniem uczonego zbiera­
cza zabytków nauki i sztuki polskiój, ukazuje 
swym gościom bogate ich skarby pracą całego 
życia zebrane. Zamek kurnicki, którego restaura­
cja  w najpiękniejszym stylu a ręką wyłącznie kra­
jowych rzemieślników i artystów dość szybko pod 
umiejętnym kierunkiem właśoiciela postępuje, już 
dziś nawet w swój zewnętrznój postaci stał się zu- 
pełnóm muzeum najdroższych, najcenniejszych pa­
m iątek  k rajow ych  , k tó ry  każdem u zw iedzić usilnie 
po lecam y, bo ta  w ędrów ka z lichw ą się opłaci 
owym pokarmem dla umysłu i serca jakim tam 
posilić się można a zarazem błogiem napoić się 
uczuoiem, przepędziwszy chwil kilka pośród świe- 
tnój przeszłości, która powinna być na przyszłość 
wzorem i otuchą. Obok skarbów w zamku się 
znajdująoych, lubownicy ogrodowniotwa w obszer­
nym zamkowym ogrodzie napotykają najrzadsze 
rośliny i krzewy, z wielką wytrwałością aklimaty- 
zowane, podzielone na familie. Zjazd ten coro­
czny i tę  ma ważność, że się na nim zw ykle  sp o ­
tykają mieszkańcy wszystkich części kraju naszego, 
śród zabytków piastowskioh, jagiellońskich, to jest 
w tym roku oprócz Galicyi, wszystkie inne części 
kraju dostarczyły gości w Kurniku. Przybycie 
w dniu tym przebywającego po za krajem człon­
ka rodźmy właśjiciela, a tak ogólnie szanowane­
go i tyle zasłużonego, podwoiło w tym roku, war­
tość zjazdu Kumickiego. Wieczorem dnia tego 
piękna zorza północna przyświecała wracającym, 
a przy dziwnem jej świetle, wyobraźnia łatwo od­
tworzyć mogła hufce wiodące Henryka Walezyu- 
sza, który w zamku kurnickim, po raz pierwszy 
jako król, n* ziemi polskiój dni kilka był podoj-
mowanym.

Dzienniki niemieck e przyniosły wam zapewne 
sprawozdanie, z przemową księdza Aleksego Pru­
sinowskiego, na ogólnóm zobraniu stowarzyszeń 
katolickich, odbytem w Fryburgu, o stanie ko­
ścioła w_ kraju naszym. Czytaliście zapewne z ja ­
kiem uniesieniem, gorące słowa mówcy przyjęte- 
mi zostały, z czego obok uradowania j  ko kato­
licy, jako bliżsi  ̂ ziomkowie wymownego kazno­
dziei szczycić się możemy. Zostaje tylko obawa,

by nadwerężone ciągłą pracą zdrowie tego ka­
płana nie poniosło jeszcze szkody skutkiem wy­
silenia fizycznego nieodstępnego w tego rodzaju 
przemówieniach, zwłaszcza, że X. Prusinowski 
dla poratowania zdrowia udał się do wód nadreńskich, 
zkąd na owe zebranie przybył, na któróm mu 
pomimo że był tylko gościem, przemówić dozwo­
lono. (Wczoraj podaliśmy wyjątki z tój mowy. P. 
R. Cz.).

Posener Ztg powtórzyła wspomnienie w piśmie 
wsszóm, że mówią o projekcie założenia przy gim- 
nazyach naszych konwiktów dla młodzieży pod 
sterem duchownych katoliokich; powtórzyła z do­
datkiem ironicznym, że dziwnćm jest życzenie po­
wrotu instytuoyj edukacyjnych, średniowieozno- 
klasztornych, że wreszcie wolaa nauka ani jest 
katolicką ani protestancką. Dla tego to właśnie 
ogół rodziców tak gorąco by pragnął podobnych 
instytutów, nie ukrywając sobie wcale, że ich or- 
ganizacya połąozonąby była z wielu trudnośoiami 
tak pedagogicznemi jak i innój natury, bo wie do­
brze, że ta tak zwana wolna nauka, woale nią 
nie jest, bo jest skrępowana wyobrażeniami, za­
sadami protestanckiemi. Taką jest cała nauka hi- 
storyi w gimnazyaoh naszych udzielana; o wła- 
snój ledwie że wspomnienie, a powszechna oparta 
na źródłaoh protestanckich, wykrzywiająca przy- 
ozyny i skutki, byleby kościół i jego nauka osta­
tecznie nie co innego znaozyły w umysłach, jak 
obskurantyzm, zabobon i tym podobne oznacze­
nia tuzinkowe.
_Z wielką radością dowiadujemy się, że założone 

gimnazjum w Pelplinie rezydenoyi biskupów cheł­
mińskich w Prusach zachodnich, seminaryum pue- 
rorum pod zarządem li duchownym, i profesora­
mi wyłącznie duchownymi, doskonale się rozwija 
a co jest naturalnóm, że takie budzi zaufanie 
w rodzicaoh, że brak już miejsca dla przyjmo­
wania wszystkich zgłaszającyoh się uczniów.

P a r y ż  3 października.
Zdaje się, że nakonieo sprawa włoska stanowczo 

się wyjaśnia. Podania Spectatora mają być lepsze 
niż Morning Posta. S p ra w a  w łoska ma ułożyć się 
między samą Francyą a Austryą, a raczój już 
miała być ułożoną w Biarritz. Konferencya w Zu­
rich ma zebrać się około 1 0 1. m. i podpisać traktat, 
który jak mówią, obejmie i sprawę księstw. Cesarz 
ma spóźniać swój wyjazd z Biarritz i nie będzie na na­
bożeństwie, które każe oorok odprawiać dnia 5go 
w Rueil za duszę swój matki, bo chce czekać na rezul­
tat prac konferenoyi. Cesarz pragnie zakończyć swe 
wakacye ważnym^ aktem, który jeżeli nastąpi zro­
bi hałas w Anglii. Według jednych kongres ma 
się nie zebrać, a według drugich ma się zebrać 
późaićj. Traktat w Ziincb a raczój trzy traktaty 
mają ułożyć restauracją księżnej Parmy wMode- 
nie, a syna księcia Toskańskiego w Toskanii, ksią­
żę Toskański ma nadać konstytuoyą i zaprowadzić 
głosowania powszechne, a to głosowanie, jak za­
pewnia książę Poniatowski, ma jego restauracyą 
ułatwić. Czy ta nadzieja się ziści? Wiadomo że księ­
stwa się zbroją i powołują 9,000 Szwajcarów, któ­
rzy opuśoili Neapol. Sprawa włoska prowadzi się 
na tak głębokiem dnie dyplomacyi, że trudno je- 
szcze użyć twierdzącego języka, ale wszystkie po-

i®8/ 0*0 do szozętu runęło. Jeszoze można roz- 
ro nić au ry  Kjngj od murów Lubomirskiego a
0 no nad niegdyś bramą, w któróm z robotą prze-

ywać miała istnieje. Ale już ostatnia chwila 
ooslenia tych szczątków niezadługo nadejdzie je ­
żeli pobożność ludzka i polska materyalnój pomo- 
cy .A1?, P^yniesie. Otóż owe szczątki zameczka 
P° . .  kiego, i zaohowane dotąd starożytne mury
1 wmze mu*j8]jie zasługują na baozeme.

IV. Podobnie zamozysko w Pioninacb, którego 
jeszcze ze gto kroków muru pozostało, a z poło­
żenia , z fundamentów i ówozesnego stylu można- 
by prawdopodobną postać jego odgadnąć.

" w e 682 W Ig ń r z e  n a d  P o p r a d e m .
Vi. w  St. Sączu w klasztorze na dolnym kory­

tarzu, wiszący obraz z 17go wieku przedstawia­
jący ucieczkę w pioniny; posłuży także do obja­
śnienia i godzien odwzoru.

Hussyci.
Do krwawych dziejów hussyckioh wojen, zna­

lazłoby się ni0 jedno na Spiżu, mianowicie w Pod­
grodziu spiskim (Podhradz-Ktrchdorf), gdzie stare 
akta kapituły spiskiój w zaniedbaniu butwieją, do- 
tyohczas niedostępne badaczom i (u,i ferrtur) 
w kilkunastu dużych woraoh spoozywają. Znala­
złoby się t*m nie jedno dla nas, boć to biskup­
stwo spiskie to podobno po gnicźnieńskióm jedno 
z najstarszych, a o Spiż opierała się cała nawała 
Hussytów i Taborytów. Znalazłoby się tam bar­
dzo wiele do dziejów:

Odszezepieństwa w Polsce.

Socynianie czyli Aryanie z Spiża pierwszy oh 
swych ministrów mieli, a sprowadził ich ( w y s ­
łaniec podobno) Krzesz W ęgrzyn, do Męciny. 
Tropiąo za źródłami do tych ciekawych dziejów, 
zwiedziłem i zwiedzam Kolejno wszystkie kościoły 
niegdyś aryańskie i ciekawe szczegóły zbieram a 
często i podania ludowe> Zwiedziwszy: Chomra- 
nioe, Męoinę, Wielogłowy, Rożnów, Tropie, Zby- 
szyoe, Tęgoborrę, Jakubkowice, Bajbrod, Tymo- 
wą, Tarnawy, Gruszów, Gdów, Łapanów, Trzoia- 
nę, Rybie, Żegocinę, Łososinę, Przyazowę, Pode­
grodzie;— tudzież w tarnowskióm: Lichwin, Tu­
chów; w jasjelskióm: Brzostek i inne kościoły, wy­
nalazłem wiele szozegółów o głównyoh aryańskioh 
a nawet nurkowskich (anabaptyści) zwolennikach. 
Wiele smutnych szozegółów zabijania lub wypę­
dzenia księży, palenia obrazów, ornatów itp. 
Wpływ moralny na lud i płeć niewieścią i inne 
żąoe znamiona ówozesnego obłędu szlaohty pod­
górskiej, niezmiernie są ciekawemi. Jeszcze tego 
roku radbym objechał r  jednój strony: Limanowę, 
Ujanowioe, btrzeszyce, Pogwizdów, Lipnicę mu­
rowaną, Czchów, a z drugiój: Bruśnik, Bobowę, 
Lipmoę niemiecką, Kruźlowę, i Wilczyska. Nie- 
wątpię, że wieleby się dało wyśledzić. Niewiem 
tylko ozy podołam, bo ozasatni to się aż przykrzy 
jechać rzemiennym dyszlem i być badanym: A na 
co to? a po co to?... Duohowieństwo nasze pod­
górskie pojmując o co rzecz idzie, z wielką goto-

wcśoią udziela źródeł dziejowych, jakie się dooho- 
wały po skromnych skarbczykaoh kościelnych, aio 
p za plebanią i dworem bywają ludzie, którym 
8Î  ^  głowie pomieścić nie może: jak bez bzika 
w mózgownicy, lub bez innego zrozumialszego 
C8lu, można się wałęsać za jakiemiś zgniłem! szpar­
gałami??— Dla nich dzieje czarami, badanie cza- 
rowaniem, więo na archeologa patrzą z ukosa, 
gdyby na czarownika! „Sancła simplicitas! “

Szwedzi — Rakoczy.

_ Do Szwedów najgłówniejsze daty mieszczą księ­
gi miasta N. Sąoza i podania ludu. Sołtysią nawo­
je wscy mianowioie Caoowa i Łabowa mieli i mają 
posiadać, odnośne do tego prawa. Ale i to trudna 
uprawa z wołoskim sołtysem, łączącym z ruskim 
aporem przezorność wołoską- Zapytać o pra­
wa i podania, to wprzódy na kroskiej radzie mu­
szą się naradzić czy to nie zdrada jaka? i jakaby 
to zdrada była ? ozy to o wręb do lasu lub wypa­
sy? a może o podatek jaki na bydło naprzykład? 
a w końou: ozy to nie polityka jaka? jaki Koszut? 
Roza Szandor? ^ ^uohowieńitwo na­
wet ruskiego obrządku, mimo najszczerszej chęci, 
mimo gotowości najprzyjszmejszój jaką im z wdzię­
cznością przyzna trzeba; nie zawszo może usu­
nąć obawy i trudnośoi: bo nawet księdzu czasami 
niedowierzają. *

W  Łabowej była: Kronika łabowska— zdsje się, 
że ciekawa. Oddano ją bibliotece śp. księdza Ł a-
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zory 6% za p raw dziw ek*  wiadomości, które po­
daję. Ojciec święty dowiedziawszy się o odpowie­
dzi króla ssrdyńskiego dsnej deputacyi romańsziój, 
kazał w ręczyć paszporta ambasadorowi sardyń- 
skiemu w Rzymie. ^

Times zapow iedział rozbr t A nglii z Francyą. 
C hce on, aby A nglia postępow ała sam s. N a to  
się zanosi, choć trudno przypuścić, aby teg o  pra­
gn ą ł r z ą i  angielski. O dosobnienie A n glii jest dzie­
łem  obu stron, ale głów nie Francyi. Francya nie 
m oże załatw ić z A n g lię  skrawy w łesk ićj, od  wy­
praw y ch ń«kićj zdaje się stronić, a przynajmniej 
ją  opóźnia, a H iszpanią sk łoniła do odrzucenia 
w sprawie nł3rckr,ńsk:ój pośrednictwa A nglii i co 
w*ęcój postanowiła H iszpanii p cm agrć. Onegdaj 
tutejsze sfery sądziły , że A n glia  zw lecze pomstę 
w Chinach < la sprawy w łcskićj i m aroksńskićj, 
dziś zaś sąd zą , że A nglia  opuści to sprawy dla 
pom sty ch ńikićj, bo porażka nod riek ą  Peiho mia­
ła  zatrząść w ładzą A nglii w Chinach i Cesarz J a ­
poński uia 2ru:ać się z traktatu, który zawarł 
z A nglią. W ed łu g dzisiejszych wiadome śoi A nglia  
zezw oliła  na zajęcie T angeru  przez Hiszpanią, lecz 
ma zbroić Gibraltar. H iszpania pow ołała 50,000  
rekrutów.

Wiadomość, że Cesarz chiński przeprasza Fran- 
cyą za to co się zrobiło nad Peiho nie wzbudza 
wiary.

W yjaśnia się spisek stambulski. Był to spisek 
starowierczy, podobny do tego, który r. 1854 zmu­
sił sułtana do prowadzenia wojny z R osją. Uknuł 
on się w ciemni:ści i_ pesłużył za znak chylenia 
się ku zupełnemu upadkowi Turcyi. Nie zdaje się 
prawd?, aby ten spisek wchodził w plany F rancji, 
aby miało jakie znaczenie złożenie przez Riza pa­
szę znacznego kr.pitału w P era u p. Thouvencla i 
spalenie domu Vely paszy, zwolennika Francyi. P . 
M erruau, który zna Turcyą, jako jeden z popie- 
raczów konała suezkiego, poświęca temu spiskowi 
vr Constilutionnelu obszerny artykuł. P en  Morruau 
radzi Turcyi postępować w duchu nie starowier- 
czym, lecz nowożytnym, europejskim. Gotowcść 
pokazana przez jeden powiat bułgarski przejścia 
na wiarę katolicką zajmuje jeszcze tutejsze sfery, 
chociaż one unikają propagandy religijnćj. Jest to 
owoc samego postępu czasu i zakładania szkółek 
przez towarzystwo zawiązane w Paryżu po roku 
1856. W prowadzona w bliższą styozność z zacho­
dem, schyzma pokazuje się w Turcyi spróchniałą. 
Nic ona nie wydała i nie wydaje, kiedy katolicyzm 
jiśnieje sławą i zasługą.

W rócił z Petersburga pułkownik Reillc. P rzy­
wiózł en własnoręczny list Cesarza Aleksandra, 
który powiózł do Biarritz. Cesarstwo opuszcza­
jąc Biarritz zabawią dzień 11 t. m. w Bordeaux, 
gdzie zwiedzą wystawę i przyjmą bankiet. Na tym 
bankiecie Cesarz z a w ia d o m i m o ta  o  z a k o ń c z e n iu  
sprawy włoslsiój i wytłumaczy jak rozumie wyra­
zy: „Cesarstwo to pnkój.“ Cesarstwo wrócą do 
St. Cloud 12go. H r. Walewski odebrał w Biarritz 
nowe raport* z Cochinchiny. Pokój w tej stronie 
nie jest jeszcze bliskim.

Ambasadorowie rosyjsoy w Paryżu, Londynie i 
Brukseli odebrali rozkaz udania się do Warszawy 
na przyjazd Cesarza Aleksandra. Sądzą, że Cesarz 
Aleksander chce s'ę naradzić z nimi nad sposobem 
zobrania kongresu, za którym była zawsze Rosya.

Gazette de France twierdzi, że do Compiógne 
przybędą: Cesarz austryaoki i Cesarzewicz ro­
syjski. __________

P a x y ś  3 października.
Tutejsze liberalne dzienniki podniosły wyrażenie 

lorda 1 ussella „o zapalonćj pochodni, która ma 
zbawić świat." Biedny liberalizm francuzki wszy­
stko anglikanizujc, jak biedne Ateny wszystko la- 
konizowały. Ideał nie jest w Anglii jak  nie był 
wLacedemonie czyli Sporcie. Anglia radzi się sa­
mego interesu i choć wymawia wielkie słowa, na 
potrzeby świata nie zważa. Polemika o wolności 
druku zupełnie ustała. Oczy całćj Francyi Eą zwró­
cone na politykę zewnętrzną, ta jćj dziś główna 
karm.

Jenerałowie Changarnier i Bedeau mają wrócić 
do Paryża.

W  końcu tego tygodnia ma zacząć wychodzić 
tygodniowo: Gazette du Nord.

O nowych atrybucyach dwóch prefektów pary­
skich rada stanu nie zdecydowała jeszcze ostate­
cznie. Czeka ona na przyjajd Cesarza. Nie zaszła 
także ostateczna decyzya w sprawie asesorów mc- 
klerskich. # - i ł

Mamy piękną jesień. Wczoraj w niedzielę był 
w iehi ścisk na wyścigach konnych w parku bu- 
Icńskim.

Dziś ndał się do L ;lle mrszałek Mac - Mahoń i 
objął tę ważną komendę.

Mieliśmy przez kilka dni w Paryżu hr. de Moray.
Co pisze Independance o zimnem przyjęciu mar­

szałka Niel w Tuluzie nie jest prawdziwem.
Wyszło dzieło: pod tytułem: „Souvenir et co- 

respondsnces tirćs des papiers de Madame Roca- 
mier.“ D la Francuzów lubiących badania kobiet, 
dzieło to jest wypadkiem. Szczęściem, że tego ra­
zu badanie ma na celu godny model, który miał 
się ukrywać w cieniu i który nie odegrał roli vi­
rago. '

Przybyło tu kilka nowych rodzin^ z Kanady. 
Znam się z jedną z rodzin kanadyjskich które tu 
oddawna mieszkają w Paryżu i lubię się jej wy­
pytywać o tryb bronienia się .narodowości fran- 
cuskićj w Ameryce. Biedni kanadyjczycy nie rą 
zupełnie zadowolnioni z nowego konsula francu­
skiego. Radziby aby śtnielćj postępował, a on wy­
raża się zawsze bardzo przyjaźnie o Anglii. K a­
nadyjczycy przyszli już jednak do uniwersytetu 
czysto francuskiego w Quebec, który oddaje ich 
narodowośoi wielkie usługi. W iadomo, że niższa 
Kanada jest francuską, a wyższa angielską. W yż­
sza Kanada działa światłem, nauką, rozpowsze­
chnioną instrukcyą, kapitałem i handlem, a niższa 
broni się skupieniem, religią i małą własnością. 
Wioski i mała własność ocalają narodowość fran­
cuską w Kanadzie. W ielka własność przepada 
zwykle w rękach francuskich. Tak się dzieje nie 
tylko w Kanadzie, lecz w Luizynianie położonćj 
na południowój kończynie Ameryki półnoonćj. O 
Francuzach w Luizyanio napisał niedawno co na­
stępuje przegląd Revue des Deux Mondes: „Niż­
szość większych właścicieli względem Ameryka­
nów pochodzi z różnych powodów, a naprzód 
z nierządności i niedbalstwa. D la zaspokojenia 
swych potrzeb częstokroć zbytkowych, Francuz 
luizyański pożycza na 10 lub 15 od sta od bankie­
rów Nowego Yorku, i po krótkim czasie staje się 
bankrutem. Nieurodzaj, choroba, pożar, grad spro­
wadzają go do stanu małego właściciela, lub zmu­
szają go do rzucenia się w przemysł i handel. To 
też Amerykanie w Luizyanie stają się wielkimi
w łaścicielam i, a  F ra n c u z i m ałem i lu b  chw y ta ją  się
przemysłu*4. Cokolwiek bądź, narodowość franca-
ska w Ameryce pokazuje wielkie życie, choć scho­
dzi do małych własności i przemysłu. Ludność 
francuska w Kanadzie wzrosła i dziś liczy już 
półtora miliona, a w Nowym Yorku jaśnieje po­
lorem, bankierstwem i przemysłem. Chociaż liczna, 
ludność germańska traci narodowość w drugim 
pokoleniu, kiedy ludność francuska nigdy jćj nie 
traci. W yznała to niedawno Gazeta Augsburska. 
W yznała ona takżo również mówiąc gdzieindzićj 
o narodowości: „Gdyby czyn, słowa są jej, odpo­
wiedział językowi, narodowość niejedna mogłaby się 
na nowo podnieść i trudności przełamać11.

Ponieważ mówię o Ameryce, pozwolę sobie zro­
bić uw agę, że Stany Zjednoczone nie wzrosły 
wcale na wolności handlowćj, lecz na systemie 
protekcyjnym, jak  Anglia i Francya, że przemysł 
który m ają, sięga ovtćj epoki, że dzisiejszy prze­
mysł Stanów Zjednoczonych jest mały i że choć 
niski, taryfy celne Stanów Zjednoczonyoh, są do­
tąd protekcyjne. Stany Zjednoczone wyrabiająo 
nuterye wełniane, są w tćm podobne do krajów 
rolniczych, że mogą zaprowadzać bezkarnie nawet 
wyższy system protekcyjny, albowiem płody ich 
mają i będą miały zawsze wolne wejście wszędzie. 
Stany Zjednoczone nie korzystały ze swego poło­

żenia i obrały niskie taryfy, ale dla tego że ogrom 
ich płodów surowych jest cenny i wielki i że ich 
bilans handlowy sam prze* się korzystnie sie u- 
trzymuje. Nie tak się dzieje s Królestwem. Kró­
lestwo mało wywozi i nie ma nawet wolnego wy­
wozu zboża i drze* a do Anglii, bo na jego zbo­
żu i drze vie cięży opłata tranzytowa pobierana 
przez Prusy, ktÓrćj dotąd R-aya nie zwaliła. Nie 
lubię rozumowań w tak ważaćj materyi jak han­
del i bilans ekonomiczny i pytam się przedewszy- 
etkiótn dobrych tradyryj rządowych (sic) i wyznań 
bankierów zachodnich, bo w tak ważnćj materyi 
rozumowania i książki angielskie które może znam, 
są nie pewną, jeżeli nie obłudną kotwic j. E ko­
nomiści angielscy, a nawet uczony lord Palm er­
ston nie powiedzieli dotąd nikomu, że są narody 
u których handel jest często wymianą nie płodu 
za płód, lecz płodu za pieniądze.

Polemiki na wiatr nie chcę prowadzić. Przypo­
mnę tylko, że wolność handlową miała dawna 
Polska, a przynnjmnićj miała ją  dawca nasza 
szlachta, jak ją  ma dotąd Bzlachta westfalska. Każ­
dy wie co to wyrodziło i dobrze to ksiądz Siar- 
ozyński opisał. Czy wracamy do dawnych teoryi? 
Dawne teorye zrobiły, żeśmy nawet nie mieli bro­
n i, że kraj był biedny, i bez władzy. J e ­
stem mocno przekonany, że Królestwo jako kraj 
rolniczy, może bez niebezpieczeństwa utrzymać 
system protekcyjny, że nadto potrzebuje tego sy­
stemu, rozumie się nio politycznego lecz handlo­
wego, rozumie się miernego i rozsądnego i rozu­
mie się nie na jedwab, bo ma już u sie-ie prze­
myci, przemysł naturalny i ten przemysł zwrócił 
już w r. 1856 uwagę Monitora. Poznańskie i G a­
licja wcale nic potrzebują systemu protekoyjnego, 
bo nic mają przemysłu i dla nich to tylko wol­
ność handlowa Austryi i P rus b. łaby pożądaną. 
Jeżeli linia celna Królestwa nia przynosi rządowi 
żadnćj korzyści, to nie wina protekcyi, lecz poli­
tyki, która pozbawia celników szlachetnćj pob idki.

W i e d e ń  6 października. JCW. Arcyks. Ferdy­
nand Maksymilian wraz z małżonką swoją Arcyks. 
Karoliną wyjechali wczoraj do Ischl w odwiedziny 
do JCW. Arcyksigstwa Franciszka Karola i Zofii. 
W  końcu tego tygodnia ma podobno N. Pan wyje­
chać również do Ischl na dni kilka.

— Miuister saski bar. Beust przedłużył pobyt 
swój w Wiednia o dni kilka. Mówią, że przybędą 
także do Wiednia ministrowie bawarski Schrenck 
i wirtemberski Hiigel, tojest, że wszyscy trzej mi­
tt strowie, którzy niedawno odbywali naradę w Mo­
nachium, zjadą się raz jeszcze w Wiedniu dla na­
radzenia się z hr. Rechbergiem w sprawie reformy 
Bundestagu.

—  Minister policyi bar. Hubner wyjechał na
k ró tk i czas do Peszlu .

— W  kilku już miastach, gdzie wyznaczono ko- 
misye do wniesienia poprawek do ustawy gminnćj 
zaprojektowanój w kilkuset paragrafach, komisye 
oświadczyły się za przywróceniem ustawy gminnćj 
z r. 1849, tojest za wzięciem ówczesnego proje­
ktu pod obrady, zamiast tegorocznego. Z tego się 
okazuje, że projekt ówczesny miał większe zalety.

— Na zgromadzeniu nadcisańskiego dystryktu 
wyznania augsburskiego w d. 27 września ułożono 
petycyę do N. Pana z powodu patentu cesarskiego 
o organizacyi spraw duchownych protestanckich. 
Petycyę tę postanowiono podać przez deputacyę. 
Żąda ona, aby nowa ustawa o protestantach nie 
była wprowadzoną w wykonanie bez poprzednićj 
uchwały zboru prawnie wybranego, który sam je ­
den ma moc orzekania w sprawach religii się ty ­
czących; aby zwołano zbór, jak w r. 1791, skoro 
uchwały ówczesnego zboru wymagają niejakich 
zmian; aby władza polityczna nie miała mocy u- 
stawodawczój w sprawach kościelnych; aby wła­
dze kościelne protestanckie a nie ministeryum o- 
rzekały względem wyboru książek szkolnych, języ­
ka naukowego, systemu edukacyjnego i nauczycieli; 
abjp zanim zbór zwołanym zostanie, organizacya 
kościoła protestanckiego mogła wrócić do stanu 
przedrewolucyjnego. Taka jest krótka treść pięciu

wniosków pety<yi, uchwalonych i mających być 
podstawą życzeń protestantów węgier. kich.

— Presse wiedeńska donosi z Mantui, że 24go 
września zaszła tatn demonstracya, którą dzienniki 
piemonckie niezawodnie przesadnemi odmalują far­
bami. W dniu tym nic wszelako innego nie zda­
rzyło się, jak , że pewna liczba w żałobę ubranych 
mężczyzn i kobiet zgromadzi a się w kościele ka 
tedralnym, aby być na mszy żałobnćj, którą zamó 
wiono dla uczczenia rocznicy śmierci byłego dy­
ktatora weneckiego Manin. Ponieważ władza do­
wiedziawszy się o tćm, wdała się w tę rzecz, 
przeto mszę żałobną zaniechano i tylko odprawiono 
mszę zwykł*. Po nabożeństwie, z jakie 70 osób 
obojej płci udało się na tak zwane „Gampo della 
Giustizia" po za miastem, gdzie tracono skazanych 
na śmierć. Tam stanąwszy, zapalono gromnice, 
które z sobą miano, i odśpiewano de profm dis  i 
miserere, a potćm wrócono do miasta. Przy wejściu 
do miasta, polieya zapisała imiona wszystkich, któ­
rzy w tćj demonstracyi mieli udział, a następnie are­
sztowała ośmiu jako głównych sprawców.

— W siódmym i ostatnim artykule „o refor­
mie związku niemieckiego" Gazeta Wiedeńska sku­
pia z początku to wszystko co powiedziała w sze­
ściu, poprzednich i stara się wykazać, iż reformy 
nastąpić jedynie mogą drogą rozwoju historycznego, 
to jest ulepszeniem tego co jest, a nie tworzeniem 
odmiennego organizmu. Skróconą treść obszernego 
rozumowania tćj gazety podajemy tu następnie:

Zajmowaliśmy się dotąd tem pytaniem: czy zgro­
madzenia i uchwały w Eisenach, w Hannowerze i 
Frankfurcie dostarczą materyału do zreformowania 
Związku. Zaprzeczywszy temu, musimy się zacho­
wać w tćj rzeczy negatywnie. Ruch reformy opie­
ra się zdaniem naezem na prawie, kierunek dzi­
siejszy umysłów i prąd wypadków usprawiedliwia­
ją go. Niemyślimy jednak stawiać programów, lecz 
tylko w ogóle wskazać drogę do ulepszenia obe­
cnego stanu Związku.

Uczmy się od przyjaciół i nieprzyjaciół. Przeci­
wnicy dążeń eisenachskich upatrują ich niebezpie­
czeństwo w tem, że jeżeli ruch dzisiejszy spełznie 
na niczem, usiłowania zjednoczenia staną się pra­
ktycznie jeszcze trudniejszemi. Wychwalacze zaś 
programu eisenachskiego twierdzą, że jeżeli par­
tykularyzm nie poniesie w ofierze zaparcia się wła­
snego i nieprzyjmie naczelnictwa Prus dla scentra­
lizowania Niemiec i utworzenia z nich państwa 
z rządem parlamentarnym, wtedy nie ma potrzeby 
starać się o ujednostajnienie Niemiec. Jedna i dru­
ga strona ma swoje cele obok dążeń eisenach­
skich, a żadna nie myśli o zjednoczeniu Niemiec 
na drodze praktycznćj, to jest, że trzeba dzieło u- 
stawy związkowćj niemieckićj rozpocząć od prakty­
cznćj podstawy wspólnych praw.

Jedność n ie  d a  «ie stw orzyć naraz hegemonia
dyplomatyczną . militarną. Trzeba zacząć budować 
me od góry lecz od dołu; trzeba położyć podsta­
wy politycznego rozwoju, a nie narzucać namię­
tnie gotowych form. Gazeta Wiedeńska podpiera 
się tu zdaniem augsburgskiej, która mówi, że 
chcąc utrwalić prawo publiczno niemieckie, trzeba 
wyjść z zsady pospolitego prawa niemieckiego. 
Gaz. Augsburgska rozwija to zdanie swoje na tćj 
głównćj myśli, że wolność i jedność w Niemczech 
nie znosi suprem acji, że państwa leżą w Niem­
czech obok siebie a nie nad sobą, że przewaga 
nie faktyczna lecz uprawniona ścięłaby ruchliwość 
ducha w stagnacyę, że właśnie partykularyzm 
stronnictwa eksploatującego ruch życia publicznego 
dla własnych celów, jest główną przeszkodą postę­
pu na dro<tze jedności i wolności.

Otóż, mówi dalćj Gaz. Wiedeńska, jedyną drogą 
do reformy związkowćj jest popieranie wspólnych 
i iteresów, urządzanie wspólnych instytucyj p ra­
wnych, rozwój sił narodowych w całćj Rzeszy. Au- 
strya nie dopiero dziś, nie dopiero w skutku de- 
klaracyi eisenachskiój przyszła do uznania potrzeby 
ożywienia instytucyj związkowych. Ostatni lat dzie­
siątek może dostarczyć niejednego na to dowodu; 
lecz zarazem wykazać może, jakie znajdowała u in­
nych państw przeszkody, o które się jćj dobre chę-

wrowskiego kanonik* tb rz . ru>k. w Przemyślu i 
niewiadomo c o w r i ć j  się mieści?

Akt?, zamkowe Lubomirskich z Nawojowój bę­
dą albo w Rozwadowie, albo w Przeworsku może?

Jedną tylko i to najsmutniejszą kartę dziejów 
P odgórza udało mi się zebrać dość dostatecznie:

Dzieje zbójców podgórskich 17 wieku.

Część pierwsza od r. 1643 do 1653, mianowicie 
bandy, czyli j®* Bursy Bajusa z Lesrczyn; 
Sionka B ło n ic za  i Gzopo* W assyla z krainy strop- 
kowakiej, bursę makowick* i rostccką, mam już 
n i  ukończeniu. Okropne to alo ciekawe dzifje, 
zgroźce do czytania a P” ?**? do pisania; jednak 
ważne, bo wyświecające dziki Bieszczad Krępak 
P io n in y  i ogółem K arpaty  polskie j_ węgierskie. — 
Nspierski umiał korzystać z ń « k o śa  zbójców i ła ­
twowierność ludu , ale ze był tylko narzędziem 
ościennćj politvki nie podlega wą iwości. Mate- 
ry sł do tćj przykrej pracy zbierałem w Krako­
wie, N. Sączu, N. Targu, M aszyn*, Tyliczu, Bie­
cza, Brzostku, w Królowej ruski i B r gusty, w No­
wej wsi i Łosiu, Pianinach, w S z la c h to *  ć j, Łitma- 
nowói K°mence, wPodolińcu, B ardyow ie i w wielu 
innych to wyszukując fakt*, to spraw dzając wyszu­
kane.

W  Nowym T arga była niegdyś jakaś kronika 
miejska. Gdzieś zaginęła nie można się o nię do­
pytać taksamo księg* e^du sołtysiego Poręby wiel­
k iej, którą wywieziono do Warszawy podobno.

Godziłoby się popytać za niemi i złożyć gdzie w do- 
stępnem miejscu np. w Krakowie.

Gdyby kto miał jaką autentyczną wiadomość 
dotyozącą p rz e d m io tu  a czerpaną z żywego (nie- 
drukowanego) źródła a raczył udzielić wieloeby 
mnie zobowiązał.
Prześladowanie i  wystąpienie Aryanów stronników

szwedzkich.

Przedmiot dotąd nietykany wyjąwszy żalów sa­
mych aryan wywolańców * Rotterdamu i indziej. 
Jako dalszy ciąg Szwedów w N. Sączu połączo­
ny ściśle z zbójcami podgórskiemi i wtargnięciem 
Rakocego, da Bóg! obaczy kiedyś światło dzienne. 
A mało komu śni się n»wet oo się r. 1566—6 —7 
z dworami i szlachtą • ’yańską działo i że owi.... 
sacrificuli, na których Sohliobt:ng narzeka, że to 
byli ani księża, ani klerycy, ale organiści, którzy 
w połączeniu z zbójoami zabijali i łupili dwór za 
dworem. Trzech dotąd wyilerizjł€m , jednego nad 
rzeką B iałą, drugiego w °kclioy N. Sącza a trze­
ciego w okolioy Łącka.

Gdyby kto z szanownych kolegów na polu ba­
dań dziejowych albo * głośników  onychże jaką 
datą lub faktem raczył dopomódz, odosobnionćj 
od ognisk literatury praoy mojćj, albo wejść chciał 
w stosunek odneśny do nićjj niech zaadresuje do 
Starego Sącza, gdzie obeonie stało mieszkam.

Szczęsny Morawski.

w s p o m n i e n i e  

o L eon ie  S***l»ercie.

Na dniu 18 września r. b. zakończył iyoio w O- 
świeoimie Leon Szubert, którego utwory rzeźbiar­
skie zwróciły na siebie uwagę. > więcój nawet niż 
uw agę, bo wzbudziły zajęcie tak w kraju jak za­
granicą. Młodzieniec ten rzadkiego talentu ćwiczył 
się w rzeźbiarstwie w szkole sztuk pięknych kra­
kowskiej , gdzie otrzymał 8j7P^dyum  i wyjechał 
dla dalszego kształcenia się d° y  iednia. Rok po­
bywszy w stolicy , otrzymał W1®lkie stypendyum 
akademiczne i udał się do Rzymu, gdzie lat pięć 
przebywał, oddsjąo się z z*P£łe® ulubionój sztu­
ce. Praco jego , mianowicie: grup* przekleństwo 
śpiewaka, podług poezyi Uhlanda, grupa Ojca ś. 
i N. Cesarza Franciszka Józefs, wyobrażająoa akt 
zawarcia konkordatu i wiele mnyoh utworów, zy­
skiwało mu coraz większą wziętość, tak dalece, iż 
owe stypendyum zwykle na dwa L t udzielane, dla 
niego przedłużyło się na dwa drugie.

Ostatniemi czasy tworzył W1tlkie rzeźbiarskie 
dzięło wyobrażające Chrystusa wieńczonego koroną 
cierniową. Na tym to utworze ’stargał MtyBta zdro­
wie— chcąc bowiem nakierować grube żelaza utrzy­
mujące tę kolosalną grupę, wysilił się i w tćj chwili 
uczuł jakby pęknięcie wewnętrznego naczynia — 
krew mu się rzuoiła ustami — przywołano lekarza, 
leoz tenże nieodgadł choroby i zaozął go leczyć

na Błabcść piersiową. Odtąd życie jego zamienił 
się w ciągle cierpienie, powiększone moralnyi 
smutkiem, żo niemógł już pracować około owej gra 
py, w fetórćj chciał złożyć wszystkie siły sweg 
natchnienia, aby dzieło to stało się godnym wj 
razem nowożytnej sztuki ohrześciańskiej. Gdy sil 
jego fizyozno coraz więcój upadały, a nadzwyczi 
gorąoe h to  t goroozne ozyniło pobyt w Rzymi 
i jego okolicach zabójczym d li tak nadwątloneg 
zdrowia, zabrał go b ra t, także artysta ksztai 
oąoy się w Rzymie i przywiózł na ziemię rodłinn 
w pierwszych dniach września.

W  [ arę tygodni Leon Szubert i yć przesta 
Śmierć jego była cicha i p:ękna, jak  csłe życi. 
niestety! zbyt kiótkie, bo zalcdwo domierzyło 1* 
trzydziestu. Utwory jego modelowane w glinie- 
nieuwiooznly się jeszcze w marmurze; niektór 
tylko pozostały w odlewach gipsowych, ja t :  Chr, 
atu8 znajdujący się u naj w kaplicy Przezdzieclic 
u X X . Dominikanów, i g ru p a : przekleństwo śpk 
waka oprooz tego pozostawił wielo pomysłói 
rzuconych w przecudnych konturach na papie 
W idsć jak dzielnie przygotowywał się do przy 
szłośoi — 19CZ ta na nieszczęście odbiegła g o -  
pozcsta<a tylko myśl twóroza, to najlepsze świa 
dectwo, po którem go sądzić możemy, a które na 
upoważnia powiedzieć, że był prawdziwym i gfy 
boko natoheionym artystą.
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ci rozbijały. Nie Austrya powiedziała: „sint uti sunt 
aut non sint.“

Ustawa związku niemieckiego powinna się kształ­
cić na podstawie prawa historycznego. Był czas, 
że i Prusy były szczerze za utrzymaniem tćj usta­
wy i postępowym jćj rozwojem, a nawet był czas, 
że uznawały dzisiejsze urządzenia militarne Związ­
ku za jedną z najlepszych jego instytucyj. Austrya 
nie sprzeciwia się zmianie tego rozporządzenia, 
wszakże w miarę potrzeby i praktycznie. Na popar­
cie zalet historycznego rozwoju przytacza znów da- 
lśj gazeta słowa jednego z dzienników pruskich, a 
w końcu tak mówi:

Cieszy nas, że rząd pruski podziela to zdanie. 
W  odpowiedzi na adres szczeciński, hr. Schwerin 
oświadczył raz na zawsze, że Prusy nie porzucą 
drogi prawa i słuszności. Zapisujemy słowa jego, 
że Prusy przez popieranie wspólnych interesów 
niemieckich w zakresie dozwalającym spodziewać 
się rezultatów praktycznych, przez wzmocnienie sił 
zbrojnych, przez ustalenie zapewnionych stósunków 
prawnych w całych Niemczech, więcćj oczekują 
w tćj chwili korzyści, aniżeli z przedwczesnych 
wniosków reformy ustawy związkowćj.

Na tem kończy Gazeta Wiedeńska swoje o refor­
mie związkowćj rozprawy.

N i e m c y ,
Gaz. Kotońska mówi, że odpowiedź rządu pru­

skiego na notę gabinetu wiedeńskiego datowana 
jest 23 września, a zatem doszła już pewnie prze­
znaczenia swego. Nie odnosi się ona jednak do o- 
głoszonej już depeszy hr. Rechberga (z d. 4 wrze­
śnia, patrz Czas Nr 222) lecz do innćj. Nota ogło­
szona hr. Rechberga przeciw księciu Gotajskiemu, 
udzieloną została w Berlinie poufnie: lecz oprócz 
niej jest inna nota austryacka do posła przy dworze 
pruskim, a którą tenże, a raczćj pod jego nieobe­
cność sekretarz poselstwa hr. Chotiek odczytał 
w (irugim tygodniu września hrabiemu Perponcher 
jako zastępcy bar. Schleinitza, lecz mu odpisu jćj 
nie zostawrił. Depesza ta tyczy się ruchu niemieckie­
go w ogóle i uprasza rząd pruski o zdanie o nim. 
Odpowiedź pruska daną była przed 10 dniami, a 
datowaną jest z Baden-Baden, gdzie podówczas 
mini ter się znajdował. W niej wskazanem jest 
wyraźnie stanowisko jakiego się trzymał hr. Schwe­
rin w odpowiedzi szczecińskiej, a zatem ruch obecny 
został w nićj uprawniony. Język tćj noty pruskiej jest 
poważny, a podobno książę Gotha ma dać odpo­
wiedź ostrzejszą jako osobiście dotknięty.

W  tym samym przedmiocie pisze inaczej Gazeta 
Lipska (urzędowa): mówi ona bowiem, że niebyło 
żadnćj noty austryackićj okólnćj z dnia 6 września o 
kwestyi reformy związkowćj, ani też nie było noty do 
księcia Ernesta Kobutskiego, lecz tylko wiadoma 
nota z d. 4go t. m. do hr. Traun, posła austryackie- 
go w Dreźnie, którą oczywiście podano zarazem i 
do wiadomości dworów niemieckich. Niemasz prze­
to innego oświadczenia ze strony Austryi nad wia­
dom ą notę hr. Rechberg i z d. 4 września.

R o s y * .
W dziennikach rosyjskich ogłoszonym został, 

wspomniany już przez nas, ukaz cesarski, określa­
jący czas służby wojskowój tak w armii jak na 
flocie rosyjskićj. Ukaz ten brzmi:

„Uznając za słuszne udzielić niższym stopniom, 
wstępującym do służby wojskowćj, ulgę w wypełnie­
niu tćj powinności przez skrócenie terminów obo- 
wiązkowćj ich służby, i wybrawszy dla wprowa­
dzenia w wykonanie tego środka uroczysty dzień 
dojścia do pełnoletności syna naszego, następcy 
tronu Cesarzewicza wielkiego księcia Mikołaja Ale­
ksandrowicza, rokazujemy: 1) Nizszym stopniom 
(żołnierzom sierżantom i podoficerom), którzy od­
tąd jako rekruci pociągnięci będą, oznaczyć obo­
wiązkowy termin służby dla dymisyi: w zarządzie 
wojskowym i w kompletowanych od niego komen­
dach innych zarządów, 15-lotni, a w zarządzie mor­
skim, 14-letni. 2) Niższym stopniom, którzy postą­
pili już na służbę do obecnćj pory, skrócić termin 
służby obowiązkowćj, oznaczywszy dla tego ogolny 
termin 20 letni, bez różnicy, w jakichkclwiekbąć 
zarządach zostawali; a obowiązanym podług istnie­
jących obecnie przepisów do 2 0 -letniego i krót­
szych od takowego terminów, udzielać dymisje P° 
upływie tegoż samego terminu na przyszłość, i 
3) Tych niższych stopni, którzy ulegali lub ulegnij 
karom pozbawiającćm prawa na otrzymanie dymi* 
syi na równi z służącymi nieskazitelnie, podciągać 
przy uwalnianiu od służby, niezawiśle od wysługi 
przez nich ustanawianych obecnie ogólnych obo 
wiązkowych terminów, pod wszelkie inne warunki, 
które są oznaczone istniejącemi przepisami dla u- 
dzielenia dymisyi karanym niższym stopniom. Rzą­
dzący senat nie omieszka wydać należytych, dla 
wykonania niniejszego, rozporządzeń."

W ł o c h y .
Kor. Austryacka podaje następujące wiadomości 

z Włoch: Donoszą nam przez Tryest z Florencyi 
z d. Igo b. m. „że wiarogodne doniesienia mówią 
o wielkićm niezadowoleniu panującćm w ogóle 
między tameczną ludnością, skąd wnosić można o 
prawdopodobieństwie rychlój przemiany na korzyść 
prawnego porządku."

Toż pismo donosi z Bononii z 29go września: 
Nazione twierdzi, że przyjęcie deputacyi romańskićj 
w Paryżu nastąpi pewnie. W  liczbie jćj członków 
wymieniają księcia Hercolani i hr. Masti z Ferrary. 
W  d. 2 października miano wywiesić w Bononii 
chorągiew sabaudzką. Dyktatorowie krajów włos­
kich Ricasoli, Cipriani i Farini podpisali umowę 
względem zniesienia granic i ceł między księstwa­

mi. Lord Clanricarde przybył do Bononii. Pięć ba­
talionów parmeńskićj gwardyi narodowćj zostało 
połączonych w jeden pułk, którego dowódzcą za­
mianowano margr. Dallarosa.

Lombardia dziennik medyolański zamieszcza 
w swojtm giełdoweni sprawozdaniu z d. 2 b. m. 
wiadomość, że pożyczka 10 milionów lirów dla 
księstw parmeńskiego i modeńskiego zawartą zo­
stała w upłynionym tygodniu po 83 za 100. Z tćj 
summy podpisano 2%  mil. w Medyolanie, 2 wMo- 
denie, l 1/ ,  w Parmie i Placencyi, 1 w Torynie, 
1 w Liwornie, 2 we Francyi. Kontrahentami tćj 
pożyczki są pp. Belinzaghi, Guastello, Wawrzyniec 
Bolmida i Uzielli. Wpłaty po 20%  rozpoczną się 
Igo b. m. na połowę parmeńską, a 15go na drugą 
połowę modeńską, i tak co miesiąc aż do zupeł­
nego uiszczenia się. Procenta po 5%  zabezpieczo­
ne są na dobrach narodowych. Rząd s&rdyński, 
jak mówi dalćj sprawozdanie, stara się zaprowa­
dzić jednostajną monetę, lecz to nie łatwo idzie, 
zwłaszcza pod względem monety zdawkowćj, gdyż 
lud nawykły w księstwach liczyć na soldi, nie mo­
że nawyknąć liczyć na centy. (W księstwach lir 
odpowiada monecie austryackićj, a w Piemoncie 
francuskićj.)

Tenże dziennik zamieszcza treść okólnika sar- 
dyńskiego do gabinetów mocarstw europejskich 
względem przyłączenia księstw do Piemontu. Okól­
nik ten wyłożywszy stan rzeczy jaki pociągnął za 
sobą uchwały zgromadzeń narodowych w krajach 
Włoch środkowych, jakoteż konieczność w jakićj 
się znajduje Europa zmuszona uznać to co się sta­
ło, przedstawia, że przyłączenie księstw nie zniwe­
czy równowagi europejskićj i nie obudzi obawy 
państw europejskich, lecz przeciwnie usunie raz na 
zawsze wszelki powód niepokojów i rewolucyj we 
Włoszech, jak to nieprzerwanie było za lat osta­
tnich. Utworzenie silnego państwa we Włoszech, 
uwolniłoby półwysep od obcego nacisku i przywró­
ciłoby równowagę na półwyspie, zniweczoną w r. 
1815. Powrót książąt którzy opuścili kraje swoje, 
może jedynie stać się za pomocą siły, to jest po­
siłkami austryackiemi, a taka interweneya sprowa­
dziłaby znowu dawny zamęt i za w: kłania, którym 
właśnie koniec położyć należy.

Chiny.
Mimo starcia na Peiho z eskadrą angielską i 

francuską, Chiny zostały w przyjaznych stosunkach 
ze Stanami Zjednoczonemi amerykańskiemi, a we­
dług wiadomości tak przez Szanghaj i Hong-Kong 
ak przez Kijachtę, poseł amerykański przybył do 

Pekinu. O podróży jego i przyjęciu w Pekinie po­
daje paryski dziennik Pays następujący list z Kan­
tonu :

„Ostatnie doniesienia z Szanghaj nie zostawiają 
żadnćj wątpliwości, iż poseł amerykański p. W ard 
przybył do Pekinu. Płynął on rzeką Ki-Czeu-Jun- 
Ho wpadającćj do Peiho wziąwszy ze sobą wszy­
stkie osoby do poselstwa należące, lecz płynął na 
statku chińskim w klatce na nim ustawionćj. Już 
bowiem w Ning-Ho-Fu musiała pozostać amery­
kańska korweta wioząca posła, który wraz z człon­
kami poselstwa, prowadzony przez mandaryna, 
wsadzony został w rodraj klatki 15 stóp długićj, 
9 stóp szerokićj, a do któićj światło i powietrze 
tylko z góry dochodziło, aby wiezieni nie mogli 
widzieć kraju i drogi do stolicy prowadzącćj. Kla­
tka ta albo raczćj przenośny pokój, włożoną zo­
stała na tratwę i ciągniona w górę najprzód rzeką 
Ki Czeu-Jun-Ho, a następnie kanałem cesarskim aż 
pod bramy Pekinu. Przybywszy tam, poseł i człon­
kowie poselstwa przesiedli się do wielkiego wozu 
wołmi zaprzężonego i wjechali do Pekinu. Chiń­
czycy bardzo grzecznie z nimi postępowali, lecz nie 
pozwolili im n j c  widzie(5. Wóz również zamknięty 
wjechał z nimi na dziedziniec domu przeznaczonego 
poselstwu amerykańskiemu na mieszkanie, z któ­
rego wychodzić im nie pozwolono. W edług osta­
tnich wiadomości, poseł czeka jeszcze na wyzna­
czenie im dnia posłuchania u cesarza. Wzbronione 
im są wszelkie stosunki ze światem chińskim, p0.

ty ,to  naPlsac' list do p. Fish konsula 
OCIOnych w Szanghaj, aby go uspo­

koić względem losu poselstwa. Po posłuchaniu, ma 
pose amerykański wraz z członkami poselstwa 
w tenże sam sposób być wytransportowanym za 
granicę, w jaki przywieziono go do Pekinu."

ta k  pisze Pąys. Potwierdza to doniesienie list 
z Kiacnty zamieszczony w Pszczole Północnej; Ki- 
acnta zas m a, jak wiadomo, częste z Pekinem 
związki juzto handlowe, już z poselstwem ducho- 
wnćm rosyjskićm w Pekinie rezydującćm. W  tenże 
sam sposób jak przybył poseł amerykański, pozwo­
lono było przybyć do tćj stolicy posłom angiel­
skiemu i francuskiemu, a korespondenci francuscy 
donoszą, ze teraz jeszcze po starciu się na Peiho, 
rząd chiński oświadczył, iż nic nie ma przeciw 
przybyciu posłów tych do Pekinu. Oświadczenie 
to jednak nie zaspokoi Francyi a szczególnićj An­
glii 1 nie. ^ trz y m a  wojny; bo jakkolwiek posło­
wie *®£ie i francuski za szeroko pojmowali 
warunki trak ta tu , chcąc z silną eskadrą wojenną 
przybyć po Pekin w poselstwie, z drugićj strony 
od chwili zawarcia pokoju, Chińczycy niejednokro­
tnie zlozyu dowód, ie  warunków jego nie chcą 
wykonać, a między innemi nie chcą dozwolić na 
stałą rezydencyę posłów w Pekinie, zastrzeżoną
traktatem.

Korespondent z Kiachty do Pszczoły Północnej 
w liście wyzćj wspomnianym, tak pisze o skut­
kach klęski angielskiej na p ejh0: „Chińczycy, któ­
rzy nic me stracili na zarozumiałości w ciągu osta- 
tnićj niepomyslnój dla nich wojny z mocarstwami
zacbodniemi i nie pozbyli się nieszczęśliwćj myśli,

iż „Czungo", to jest państwo niebieskie, jest nie­
zwyciężonym, a jego synów nie pokonają nie tylko 
pułki czerwonowłosych, lecz nawet legiony czar­
tów,— wzrośli teraz nieskończenie w pychę pobi­
wszy teraz Anglików i upokorzywszy ich w oczach 
Europy. Podziwiają swoje męztwo i za hwyceni są 
sobą, lecz gdy pierwszy zapał przeminął, rozsą­
dniejsi zaczęli przemyśliwać o bliskim odwecie ze 
strony Anglików i przekonani s ą , ie  odwet ten jest 
nieuchronny i będzie krwawy. O p o m o c y  i p o ­
ś r e d n i c t w i e  i n n y c h  m o c a r s t w  n i e  c h c ą  
C h i ń c z y c y  a n i  s ł ys zeć .  Anglicy utrzymują, że 
nasi (rosyjscy) żołnierze i oficerowie znajdywali się 
w bateryach chińskich nad Peiho, że nawet słysza­
no rosyjskie wyrazy. Jest to bezsensowe i niedo­
rzeczne twierdzenie. Zkąd i jakim sposobem mo­
gliby tam być żołnierze nasi? W  przeszłorocznćj 
walce nauczyli się Chińczycy dobrze działa obsłu­
giwać i celować: i oto rozwiązana zagadka ich 
zwycięztwa. (Zapomniał tu jeszcze dodać korespon­
dent rosyjski, iż tym razem walczyli Anglicy nie 
z południowemi Chińczykami, lecz z bitnemi woj­
skami mongolskiemi. P. R- Cz.). \ y  czasie walki, 
Amerykanie zostali neutralnemi; czekali na pozwo­
lenie Chińczyków, a następnie udali się do Pekinu. 
W  stolicy tćj Chińczycy wzbronili im wprawdzie 
wszelkich stosunków z mieszkańcami i trzymają 
w odosobnieniu, a nawet z Rosyanami będącymi 
w Pekinie nie pozwolili się zetknąć. Lecz ten za­
kaz jest tylko formą, gdyż w Chinach pieniądz 
wszystko może. Sprzymierzeni (Anglicy i Francu­
zi) zapowiadają nową wojnę z Chinami. Skutki jej 
nie będą korzystne dla Chin, chociaż za nimi jest 
słuszność."

piero w połowie maja. W  zimie przebywają podróżni jezioro po 
lodzie, bez Żadnego niebezpieczeństwa. Wody jeziora są prze­
zroczyste i nadzwyczaj chłodne — wlipcu przy-j- 26 ' R. woda 
trzymała +  5* R, Okolice nadbałtyckie zamieszkują Buryaei, 
lud prosty i nie wiele wymagający. Buryat nie potrzebuje wie­
le miejsca: jemu wystarcza kawałek łąki i wązki pod gdrąpas 
ziemi, jurta i namiot jego^wszędzie się pomieści; jezioro 
karmi g o , łddka niesie go na połów do sąsiada lub do kamie­
nia samandw. Lud ten wyznaje Szamanizm, pierwotną wiarę 
luddw północnej i środkowdj Azyi. Wiele interesujących szese- 
gdłdw przytacza autor o obrządkach tego wyznania. Szamano- 
wie wierzą w Boga, ducha najwyższego i nie wyobrażonego;— 
wierzą w duchów dobrych i złych, napełniających świat cały; 
wszystkie żywioły, wszystkie twory, poruszane są przez tajem­
nicze duchy, jest v ięc duch ognia, ziemi, wody, wiatru, śmier­
ci, szczęścia itd. Duchów nie przedstawiają ani w obrazie, an 
też w rzeźbie, ani figuryzują ich i niestawiają im świątyń.

Kronik* miejscowa i zagraniczna.
K raków  7 października. Dziś przed południem kościół S. 

Piotra napełniony był pohożnemi zgromadzonemi na jedenasty 
dwierćwiekowy obchód założenia Arcybractwa Miłosierdzia i 
Banku Pobożnego przez X . Piotra Skargę Pawęskiego. Pod­
czas nabożeństwa X . Księiarski miał kazanie, w któróm skre­
ślił żywot wielkiego kapłana i historyę powstania zakładu do­
broczynnego, który dziś 275tą rocznicę obchodzi, a  wreszcie 
zachęcał żyjących, aby wierni przyjętym na siebie obowiązkom 
brackim, dopełniali ich gorliwie i pracowali nad rozszerzeniem 
tego dobroczynnego stowarzyszenia, które tylu ubogim niesie 
pomoc i opiekę. Po nabożeństwie rozdawano asygnacj e do Ban­
ku Bractwa na posagi i wsparcia w myśl ogłoszonego progra­
mu. Ju tro  nabożeństwo to zakończone będzie obchodem żało­
bnym  za  duszę założycie la  A rc y b ra c tw a , a X . S erw a tow sk i m ieć 
będzie stósow ne do  o k o lic z n o śc ljk a z an ie .

— Piszą nam z Brzeska: D. 25 września w niedzielę zgo­
rzały tutaj w majątku hr. W ita Żeleńskiego stajnie, w których 
zakwaterowaną była c. k. konnica. Trzeci to już pożar stajen 
prze* wojsko zajmowanych, a  w ogóle piąty budynek jaki 
w ostatnich trzech latach zgorzał w tych dobrach hr. Żeleń­
skiego.

— Gazeta Warszawska donosi, iż w dniu 30 września u- 
marł w Warszawie Szymon Fisulewski znany z prac na pelu 
nauk przyrodzonych. W ydał on w tym przedmiocie następujące 
dzieła dobrze opracowane: „Zasady botaniki i fizyologii ro- 
ślinnój nłożone podług Richarda" (W arszawa 1840 r.); „Gro­
mady przyrodzone królestwa roślinnego, podług układu Jus- 
siego“ (W arszawa 1841 r.); „Botanika popularna" (W arszawa 
1845 r.); „Zoologia krótko zebrana* (W arszawa 1852 r.)j 
W raz* Radwańskim i Bełzą wydał „Treść nauki przyrodzenia* 
(W arszawa 1850 r.); „Flora lekarska, przekład z Winklera* 
(W arszawa 1858 r.); „Tajniki przyrodzenia* (W arszawa 1856). 
Nadto wiele artykułów popularnie napisanych a tyczących się 
nauk przyrodzonych ogłosił w „Czytelni Niedzielnćj*. W  bliż- 
szćm gronie przyjaciół szanowany był jako człowiek zacny i 
prawego charakteru.

— W  d. 3 b. m. odbyło się poświęcenie stałego mostu na 
Renie pod Kolonią w obecności Księcia Rejenta Pruskiego. 
Most ten podzielony jest na dwie połowy, z których jedna pod 
kolej, druga dla zwykłćj komunikacyi wozowćj i pieszćj. Pier­
wsza ma szerokości 24 stóp, druga 27, z których 16 przypada 
na wozy, a  11 dla przechodniów. D roga dla przechodniów jest 
podwyższona. Cała przeto szerokość pomostu wynosi 51 stóp, 
Most cały zbudowany jest wedle systemu kratowego podobnie 
jak  na Wiśle pod Czczewem i na Nogaci. Pomost leży na czte­
rech łukach wspartych na ośmiu kamiennych słupach. Światło 
między stupami 273 stóp; łnki mają 20 stóp grubości, a  przeto 
cały most długim jest na 1352 stóp.

— W  Goiycyi toczy się teraz sprawa przypominająca znaną 
sprawę Mortary. Głuchoniemy iydek Józef Marpurgo urodzony 
1843 r., oddany był przei rodziców swoich przed kilkoma laty 
do zakładu głuchoniemych w tćm mieście, i tam odbierał wy­
chowanie i naukę wspólnie z dziećmi chrześciańskiemi. Rodzice 
jego przekonawszy się, że chłopiec przejął się zasadami rełigii 
katolickićj, odebrali go z zak ładu , lecz chłopiec uciekłszy z do­
mu w r. 1857, powrócił do zakładu, i żądał od księcia bisku­
pa aby go ochrzczono. Ojciec domagał się zwrotu syna i od­
dał go krewnym w Tryeście. w  czasie jednak wojny włoskićj 
gdy go krewni zwrócili rodzicom, chłopiec zemknął na nowo 
do zakładu, zkąd na żadne namowy niechce wracać do domu 
Sprawa ta poszła drogą Urzędową, a miuisteryum wyznaczyło 
oddzielną komisyę dla jćj rozpoznania.

— W Bibliotece warszawskie, na miesiąc wrzesień roku bie­
żącego znajdujemy artykuł „Bajkał i Szamanizm*, będący wy, 
jątkiem z obszernego opisu wschodnićj części Syberyi czyli 
krainy zabajkałskićj, prze* Agatona Gillera. Jestto zajmujące 
opisanie krajów i ludów mało nam znanych. Jezioro Baj­
kał ma długości 100 mil, szerokość jego największa wynosi mil 
15, najmniejsza mił 5; głębokość do 1000 sążni dochodzi. Bu- 
ryaci zowią je  morzem świętem i przestrzegają pilnie, aby broń 
Boże nie nazwał go kto jeziorem; utrzymuje 8*9 bowiem mię­
dzy niemi podanie, że na  takim który dopuści się tćj obrazy, 
morze póiy mścić się będzie, póki go nie zatopi. Jeżeli płynąc, 
po Bajkale podróżny nie wiedzący o zabobonnćj wierze ludu, 
nazwie go jeziorem, cała osada statku oczekuje burzy, robi 
wymówki podróżnemu, które w rasie rzeczywisąój burzy, mogą 
się skończyć wyrzuceniem grzesznika ze statku. Jezioro zamar­
za dopiero w styczn iu , ho gwałtowne jesienne burze nie po­
zwalają wcześnićj ustalić się lodom, które za to puszczają do-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y  ż 5 października. La Patrie donosi z Tu- 
Io e u  za rzeoz pewną, i e  tameczna eskadra otrzy­
mała rozkaz, aby była gotową do wypłynięcia 
bezzwłocznie; cel, przeznaczenie i czas trwania 
tći wyprawy nie są wiadome. La Patrie potwier­
dza wiadomość o udzielenia paszportów posłowi 
eardyńskiemu w Rzymie.

P a r y  i  5 października. Zebranie się kongresu 
bądź w Paryżu, bądź w Brukselli jest rzeczą pe­
wną.

L o n d y n  5 października. Morning Post mówi, 
że Anglii bardzo o to idzie, aby kara jaką H i­
szpania ohce wymierzyć na Marokańczyków nie po­
służyła za pozór do powiększenia posiadłości tego 
caństwa. Ton sam dziennik donosi, że Hiszpania 
dała Anglii i Francyi zapewnienie, że n iem a na 
myśli rozszerzać posiadłości swoioh. Times mnie­
ma, że wyprawa marokańska mogłaby stać się nie­
bezpieczną dla interesów Anglii.

L o n d y n  5 października. Donoszą z Nowego 
Jorku z d. 24go z. m. że jenerał Miramon gotuje 
się przeciw Yera Cruz i że układa się o zaciągnię­
cie pożyczki.

K o p e n h a g a  7 października. Rozprawy nad 
wnioskiem Tscherninga, aby domagać się od rządu  
oświadczenia względem zaetósowania 23go arty­
kułu konetytucyi ogółu państwa, pozostały bez 
skutku. O /la  L eh m an  w niósł przejśoie do porządku 
dziennego umotywowanego, wszelako cofnął na­
stępnie swój wniosek. Prezes rady ministrów Hall 
nadmienił, że rząd nieprzerwanie dąży do przy­
wrócenia związku konstytucyjnego Holsztynu z re­
st tą monarchii. Tscheming skutki; m tych słów 
oofnął swój wniosek, podobnież Lehman odstąpił 
od projektowanego przez siebie adresu do króla.

Otrzymaliśmy dziś tekt łaciński allokucyi pa- 
pieskićj mianój w konsystorzu dnia 26 września. 
Ju tro  podamy ją  w dosłow nćm  tłumaczeniu. O 
ileśmy ją  przejrzeli, nie zdaw ało  nam  się w nićj 
dostrzegać owych gróźb, o jakich dawniój pisano. 
Ojciec Święty z wielką spokojnością poświęca to 
irzemówienie wypadkom benońskim, ogłasza roz­
porządzenia rządu tymczasowego za żadne i 
niebyłe, i przypomina raz jeszcze cenzurę kościel­
ną, na jaką narażają się ci, którzy wypadki te 
sprowadzili lub też biorą w nich udział.

Depesza paryzka z 5 o kongresie powyżćj umiesz­
czona, aktórą bierzemy z Norda,jest bardzo stanow­
czą; szkoda tylko, ie  nie powiada z jakiego źródła 
czerpie wiadomość z taką pewnością powtórzoną. 
Inne dzienniki nie przemawiają z taką pewnością; 
wiele z nioh powątpiewa nawet, aby kongres mógł 
się zebrać pod warunkiem, od którego Austrya 
jak mówią odstąpić nie chce, to jest, aby opróoz 
spraw z góry oznaczonych i zakreślonych, żadna 
inna wniesioną nie została. Francya przystsłaby 
na kongres, ale na taki, coby był rewizyą tra ­
ktatu wiedeńskiego; inaozój, zostawia podobno spra­
wy włoskie kolei, jaką im wypadki naznaczą. T ru­
dno jej pogodzić wypowiedziane przyrzeczenia i 
zasady z obrotem, jaki przybierają sprawy w ca­
łych Włoszech. Wiemy zaś, że to ozego choe 
Anglis, nie przypada Francyi do smaku, a wręcz 
jest przeciwnćm Austryi.

W iadom o, że aż do skcń'zenia sporu duńsko- 
niemieokiego o stanowisko Holsztynu i L iuenbur- 
ga względem monarohii duńskićj, oba te księstwa 
odłączone zostały od wspólnictwa z innemi pro- 
wincyami królestwa duńskiego i nawet nie wysła­
ły teraz posłów swoich na sejm ogólny. Wniosek 
Tscherninga, o którym mówi depesza kopenłng- 
ska powyżćj, miał na celu zniewolenie rządu do 
wyraźnego oznaczenia, jak  dalece konstytucya dziś 
obowiązująoa stosuje się do księstw niemieckich 
z koroną duńską połączonych.

Dziennik medyolański Lombardia z d. 1 b. m - 
potwierdza w iadom ość o wydaniu przez r*4 'L s*r- 
dyński noty okólnćj do mocarstw w zględem  W łoch 
środkowych; gabinet turyńaki oświadcza się w nićj 
co do  kwestyi przyłączenia księstw.

Skutki zwycięstwa Chińczyków  Pejho i od- 
parcio-eskadry angielskićj, dały s ę uczuć w J a ­
ponii a nawet w królestwie syatnskićm; rządy 
tych krajów, niezważając na wyr»źay warunek 
zawartych dawnićj trak tatów , wzbraniają posłom 
mocarstw europejskich rezydować stale w stoli­
cach państw: tak przynajmniej mówią l sty zamie­
szczone w dziennikach francuskich. Poseł amery­
kański będący w Pekinie, nie uzyskał jeszcze po­
słuchania u cesarza.

ln ian i Kiobtikincski Rsdabtor odp»owi*dz’*I -y.



4 CZAS z Soboty 8  Października 1859.

(w  walucie austryaokiej).

H r a h ó w  7 paź Uioroika

Banknoty polskie aa 100 złr. now. . , . złp.
Ruble obrąozkowe a(io ........................................
T alary  pruskie aa 160 z łr. now..................
Srebro nowo. . . . . . . . . . . .  złr,
P ó lim p .ryały  ro sy jsk ie ...............................
Napoloondory 2 0 -fr............................  .
Dukaty holenderskie ważno. . . . . . .  „

„ a n s try ack ie ........................................ ......
L isty  nastawne galicyjskie s kuponami. . „
Obligaoye Indemn. ■ kupon................................„
Pożyczka narodowa z r. 1854......................... »
Akoye kolei galloyjskiój za sztuką . . . „ 
Listy zastawne polskie z kuponam i. . . złp.

W i e d e ń  7 października (telegraf.)
Augsburg 100 a łr e ń .............................  .  . .  .
Hamburg 100 M arków ........................................
Lonayn 10 Ł ..............................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ................................................
D ukat..........................................................................
6% Metaliki..................................................................
*J%  -  ......................................
A/« » .................. ....................................
3 * /| y . . . . . . . . . . . . . .
L osy ■ r . 1834............................................................

> .  IM * .........................................................
„ j| 1 8 6 4 . . . . . . . . . . . .

Pożyczka n a ro d o w a .............................................
Obligaeye Indemn. gallo........................................
Akoye B ankowe......................................................

s  kolei pó łnocnó j.........................................
,  kredytu ru c h o m e g o ...............................
„ kolei franeueko-austryackiój . . . .

L w ó w  6 października.
Dukat holenderski..................................

,  a u e t r y a e k i ................................
Półim peryał rosyjski...........................
Rubel r o s y j s k i ....................................
T alar p ru sk i...........................................
Pięciozłotówka p o ls k a .......................
L isty  nastawne gallo. bez kupon. .
Oblig. indemn. bes kupon...................
Pożyczka_narodowa bez kupon

W a r s z a w a  4 października.
Pó łim peryały .....................................................rubli
Obligi skarbow a...................................................„

kupon .............................................
Listy nastawne III okresu . . . . . .  rubli

kupon . . . . . .  ..................

6 października, 
r mon. k o n w .. 
r mon. nowój.

W r o c l a w  
Banknoty austryuokie i

Polskie bilety bankowe . . . .
a  listy  sast asrne, . . . .  

Poznańskie listy zastawne 4%  
p U 9 3)V,

Obfig. kolei k rak .-szlązk . . . .

p i e n i ę d z y .

żądaj* płacą
384 377

10 7
83 82

121 119
9 70 9 50
9 60 9 40
5 56 5 40
6 70 5 65

84 - 83 -
76 — 74
78 50 77 50
85 — 63 —

100 99

azł 0
104 —

91 50
121 25

48 10
6 77

73 15
64 50
57 —

— —

337,
118
1095 —

78 15
72 25

889 —

1798 —

206 80
262 —

5 69 6 62
5 73 5 67
9 82 9 67
1 88 1 85
1 85 1 81

— —

»2 43 81 83
73 75 72 15
78 83 78 8

6 58
92 22 —

-  3)
14 76 14 74

-  16Ś

82) —
8 7 ,', —

85) —
— 99 j
— 87)
— —

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  4 października. Na wczorajszy ta rg  przypędzono 

108 sztuk bydła rzeźnego, mianowicie z W ybranówki 16 sztok, 
n Brzondowieo 12, z Dawidowa 3 stada po 12, 10 i 14 sztuk, 
z Bóbrki V, ze S try ja  10 a z Rozdofu 2 stada po 10 i 17 
sztuk. Z tej liczby sprzedano, jak  nam donoszą, na targa 
93 sztuk na potrzebę miasta i płacono za w olu mogącego 
ważyó 290 funtów mięsa i 28 fnntów łoju, 51 zł. 50 cent. 
sztuka zaó, którą szacowano na 350 fantów mięsa i 46 funt. 
łoju, kosztowała 62 zł. 50 c. (6 . L.)

Poolągl osobowe na kolejaoh ielasnyoh
od Igo Sierpnia 1859 r.

Od c h o d z ą :  
i  Krakowa do Warszawy 7 r sn o =  do Wiednia i Wro 

cławia 7 rano; 3.45 popołud. =  do Ostra­
wy (przez Begumin (Oderborg) do Pras) 
9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 rano; 10. 
30 rano; =  do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po 

łudniu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popołu 

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpolndn.; 3. 10 

popołudniu.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 3. popołnd.; 9. 45 wieczór =  
z Wieliczki 6 .45 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10 
popołudnia.

W yjech a li: Hr. Karol Bobrowski właó. dóbr do Pustkowa. 
Geppert W ład . ob. do Ziępolowa. Dr Bahr do Prus.

HOTEL SASKI. Marya Żeromska, Bronisława P łoneryń- 
ska w ł. dóbr z W arszawy. Aleksander hr. Krasioki w ł. dóbr 
z Dubiecka. W alenty Jaw orski o. k. naci. pcw. z żoną z 0 -  
święoima. W incenty Kubo* ki z fam., W aleryan W róblewski 
ob. z Polski. Mieczysław T reter w ł. dóbr z Dźwiniacza.

W yjechali: Jan  Sebera urz. kolei żel. do Cieszyna, Jó tefa  
Giżycka ob. z fam. do Rosyi. Stanisław  Starow iejski właśo. 
dóbr do Galicyi. Rozalia Majzlowa z faro., S tanisław  Brzo- 
ohwa z żon* obywat. Julian Michalczewski ob. do Polski.

HOTEL POLSKI. Józef Poleski, Józof Solecki, Michał Po­
leski właó. dóbr, Floryan Janicki technik, Leokadya Niemie- 
rzycz ob. z Polski. Józef Duwal o k . kancol., Emil Wetting 
kup. z Rzeszowa. Miohał Dziewulski ob. z Galicyi. Mieczy­
sław  Brzeski akad. z Tarnowa. Erano. K rasuski, Jan Bla- 
cliowski ob, z Bratkowic. Feliks Derengowski oficer francu­
ski z Rosy!.

I n s e r a t y .

B A D A  O G Ó L N A  
T o w a r z y s tw a  D o b ro c zy n n o śc i

w Krakowie.
Stosownie do artykułu  16 statutu urządzającego Towarzy­

stwo Dobroczynności w Krakowie, przez Rząd krajowy pod 
dniem 31 grudnia 1838 r. do Nru 7,067 D. G. 8. zatwier­
dzonego i dotychczas obowlęzującsgo, obiór urzędników Rady 
ogólnój Tow. Dobr. tak honorowych jako i płatnych na na­
stępujące trzcchleoie, z powodu kończącego się urzędowania 
dotychczasowych, nastąpić ma w d. 9 grudnia r. b ; gdy »sś 
w myśl artykułów  6, 15 i 34 namlenionego Statutu oi tylko 
członkowio czynni, prawa obierania i obieralności używaó mo­
gą, którzy składkę zaleg.jąoą i za rok bieżący naprzód do 
Kasy Tow. Dobr. w nieśli, przeto Rada ogólna w wykonaniu 
Uchwały w dniu dzisiejszym zapadłej, zawiadamiając szano­
wnych Członków Towarz. Dobr. o zbliźająoych się wyborach 
w terminie wyżój wymienionym, wzywa ioh zarazem uprzej- 
mio f ażeby się z uiszczeniem corocznej składki tak  zaległej 
jako i bfeźącój, dobrowolnie przez siebie przy wpisaniu sio 
zadeklarowanej, przed dniem elekoyf, to je s t:  po dzień 25gó 
listopada r.b. pospieszyó raozyli, nie ehoąo s 'ę  pozbawió a -  
trybucyi z statutu obowięzującego wypływających.

Kraków 25go września 1859 r.
P re z e s : K. Hoszowski.

(8 0 8 -3 -3 ) Sekre tarz  Głębocki.

dnia I g o  października r. b. za ­
cznie w ychodzić w W iedniu  Pism o m alow ni- 

pod nazwą,: (7 8 8 -3 )cze

Przyjechali od 6 do 7 października.
Bielczyk Hipolit o. k  urz. z Bochni. 

5  o . .b  '  raed’ Kl0łber Emil> U lfert W ojciech kup.,
i  l  V  Wiednia- 8Uwski Leonard ĆAb'* Hermanowa. M „ y fc br Rey w ł ^  B o ó , g w (d e łk j 

Kurowski Antoni k«l*dz * Łańcuta. Grzybowski W italis ob
1 ^  ! \ d4br  * Polski. M ałecki An­
toni profeso B6 '  żon* x Poznania. Zagórski Antoni
w ł. dóbr M i m  y rUagh°Am' K rzysztof T ropf leśniczy z żo- 
nf) * i i . , , , . .  * ion* jeoraetry z Krzeszowic.
Łoziński W ład . plenipotent z Tarnowa. Schmidel Karol kup, 
z M ysłowic.

W yjecha li:  Blum Zygmunt Dr  Włmd hr Rcy w ł
dóbr, Knesek Dominik w ł. dóbr do Galioyi. Tropf K rzysztof 
leśn. z żon*, Knltsch Jen  urz. z żon* do Lwowa. W aw rzy­
niec Canal profes. do W enecyi. Toozyski Miohał właśo. dóbr 
fam. do Polesiu.

HOTEL ROSYJSKI. F ranc. W olsohau bnd. * Jarosław ia  
Jan  Kaute komis, handl., F ryd . Zalanowski o. k. kapitan ze 
Lwowa. Anna Erben pry w. Now egotyciyna. Karolioa Sseli- 
ska ob. z Drezna. S tanisław  Politslski w ł. dóbr z Przew ro- * 
tnJ°k . Antoni Stefański, Edmund Zagórski ob., Alf0BS q po_ 
towski profesor z Polski. Eugeniusz Korytko w ł. dóbr z Czę­
stochowy. Paulina Suchorzewska ob. z Mielca.

W yjechali:  Krano. W alschau bud. do Paryża. Anna Erben 
pryw . do Nowegotyezyna. Karolina Szeliska ob. do Lwowa. 
F ryd . Zalanowski ok, kapitan do Lublan.

HOTEL DREBDEŃSKl. Brodzki H enryk , Emil E rth  inź. 
z żon* z Tarnowa. lir . Romorskiroh z Ryglic. Niniewski ob. 
z fam z Polski.

„POSTĘP"
literaturze, sztukom pięknym, a zw łaszcza wiadomościom te­
chnologicznym do ulepszeń życia społeczeńskiego poświecone. 
Zeszyty 2 do 3 arkuszy i 8 do 10 ryoin obejmujące, wycho­
dzić będzie miesięcznie.— Przedpłatę roczny wynoszącą wraz 

przesyłką 6  z  t r e i i . .  wal. austr. przyjmować będzie

K S I Ę G A R N I A  
F . BA U M G ARDTENA

W  K R A K O W IE .
Zeszyt pierwszy j e s t  w tejże Księgarni już  do nabyoia. 
0ZZ“P rzesy łk i prenumeraty prsyjmujo się tylko f r a n o o

(611-9)

SOOOdOdOOOOOOOOOOOdÓÓddÓOOOOOOOOOOO
NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU"

wyszedł i jest do nabycia portret

Księcia LEONA SAPIEHY
Założyciela Kolei żelaznej galicyjskiej Arcyksięcia Karola Ludwika.

Rysowany z natury i litografowany przez

M A K S Y M I L I A N A  F  A J  A N  SA.

idW  Cena egzemplarza in folio minor. na papierze 
chińskim złr. 2 wal. austr. (823.2-10)

UWIADOMIENIE.
O trzym aw szy z Holandyi św ieży  transport 

C ebulek  k w ia tow ych  og ła sza m  ce­
ny po jakich s ię  sprzedają:

H y a o i n t y  różnobarwne pełne i pojedynoze w trzeoh ga­
tunkach i trojakiój cenie p o ........................  60, 45 lab 30 oont.

T u l i p a n y  pełno p o ........................................................ 13  „
G ladio lusy  p o .................................................................. *5 „
N a r c y z y  połne p o ........................................................ 25 „
T a o e t y  p o ........................................................................... 35 „
J r l s  a n g l i o a  p o ..................................................................  „

„ persloa  p o ................................................... 15 „
U W  Proszę o wczesne zamówienia, żeby nie ucierpiały 

cebulki podczas p rzesyłek  s powodu simns i to pod adresem: 
. J ó z e f  W a r a z e w l o z  Inspektor Ogrodu Botanicznego 
w K R A KOW IE* (8 1 3 -3 )

Madame P a u l in e  G ib s o n  de Paris, 
de Franęais

Maltresse
et de Littórature perfactionnant les 

El&ves qui sa destinent 5 la profession de Gouver- 
nante, par toutes sortes d’Exercices et Composi­
tions Littóraires peut d&s maintenant disposer de 
quelques heures. La demeure de 1’Institutrice est 
Rue Grodzka Nr. 86/aa8 Gm. II maison Kowalski 
2me ćtage. (833-1-3)

5 P a I t A 1  Ma P*erwszem piftrzo z Kuchnią, 
"  ” “ V l  Strychem , Piwnic* i Spiżarni*, 
jest do najęoia każdfgo czasu przy Małym Rynbu 

pod L. 6 I /4 3 1 . — Bliższa wiadomość u właśoiciela 
na 2 ićm piętrze w tymże domu. (824-2-3)

w Krakowie franco.

k a w a le r ,  znający się grun­
tow nie n a  p łodozm ianach , 
s z u k a  u m ie s z c z e n ia .  A d r e e :
Z w l r s k l ,  poste restante 

(8 2 6 -2 -3 )

E W S Z Y C m  B I A Ł E  " W f
tudzież wszelkie roboty tego rodzaju i reparaoye przyjmują 
się po najtańszych ccoaoh przy ulicy Różannój pod L. 612. 
_ (8 3 3 - l-3 )  ________ __  S  Ś.

który się wyuczył Handlu korzeń- 
^nego  i skórzanego, szuka p o s a d y .  

Blfźsz* wiadomość udziola poozta w Andryohowie 
(8 3 1 -3 )

iubjekt.
D r u g i e  z w i e d z e n i e  J a r m a r k u

z prawdziwemi i taniemi 
T O  W 1 T A I A A M I

PŁOCIENNBMI
Franciszka B5efrik

z Starkenberg w górach K a r k o n o s k i c h  
czeskich

100 zh*. gwarancyi
za każdą sztukę płótna jako prawdziwą sprze­

daną, w  którejby się  bawełna znajdow ała. 
Sprzedaje w małych partyach po cenach stałych fa­
brycznych, także en gros z stosownem opuszcze­

niem rabatu.
C h u s t k i  d o  n o s a  białe cienkie po 1 do 4 złr. 

dtto batystowe cienkie 5 do 12 zł. i kolorowe. 
P ł ó t n a  na 13 do 16 koszul od 12 do 100 złr. 

H o l z u l e  męzkie i damskie, w s t a w k i  n a  p i e r s i  
d o  U o a z u l ,  a d a m a s z k o w e  n a k r y c i a  s t o ł o w e ,  
wszelkie gatunki le r w e t  i o b r ó s ó w ,  k  r a d i e  i m a

moje płótna sam wyra- 
wszelkie zarę-

t e r y e  p r a w d z iw e .  — Ponieważ
b ia m  i  b l i c h u ję ,  p rz e to  z a  p raw d z iw o śc i p łó c ie n  
c e n i e  d e ć  i p o ło ż o n e m u  w e  m n ie  z a u fa n iu  -  • ,
dzieó mogę K j T L o k a l  s p r z e d a ż y  ;  R y n k u  w T ń- 
w n y m  obok kościoła P. Maryi w / omu

zwanym. (816-3) F r a n c is z e k  P e t r ikw e n t

M ®  Ł  A  IM J M  *9 X  W» V
pociągów osobowych na c.k,uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a .

Począwszy od d n i a  1 ”  i i e r p o i a  l § 5 9 r . , nadal.

FS8E4&I •  1 8 1 fi WI.

S t a c y a

Kraków
Biersanów. . 
Podłoże . . 
K ła j. . . . 
Boohnia. . . 
S ło tw in a . . 
Bogumiłowioe 
Tarnów. . . 
C zarna. . , 
Dębica . . . 
Rop ozy ce. . 
Sędziszów. 
Trzciana .
Rzeszów

Krakowa
Pociąg osobowy Nr. 3

Trafia 
na pociąg

Preyjazd

m t |

Przyjazd Trafia 
na pociąg 

Nr
r a n o

po pofod.

K r a k o w a
pfiobowy Nr. 4. Nr. 6

S t a c y a Trafia 
na poofąg 

Nr.

Przyjazd Przyjazd Trafia

Trzciana . . 
Sędziszów  . 
Ropozyoc . .  
Dębioa . . . 
c *»rnn . . .
Tarnów . . 
Bogumiłowioe 
Słotwina . . 
Bochnia. . .

............
E?d ł?*° . . 
Biorzanów . , 
Kraków

przed poł 10 20 I
10 43 1 10 46
11 3 11 8 6
11 20 11 23
11 43 11 48 7
12 6 12 7
12 40 12 48 3 11 1

1 — 1 —
1 29 1 33
1 63 1 58 9
2 13 2 13
3 28 2 31
2 46 2 47 16 17
3 - po poł.

po połud. 1 3 10
3 41 3 44
4 7 4 17
4 33 4 35
6 — 6 10
5 33 5 38
6 20 6 35
6 48 6 49
7 27 7 35
8 — 8 9
8 29 8 30
8 50 9 4
9 24 9 27
9 45 wieczór

11

w  połnd
z H r a K O w a  

do W le l i c z W
z mWftelicsl&l 

do W le p o ło m lc
z A i e p o l o m l c  
do 'W fte lfexk f z B l e r i a n o w a  

do M r ie l l f i h l
z W i e l i c z k i  

B l e r i a n o w a z W i e l i c z k i  
do K r a k o w a

Pociąg mieszany Nr*' 13. otrzeb N r /laoo. mieez otrzeby oo. 080 Pooiąg mieBaaay I^r. 18.otrzeb

StacyaG. I’M.
V fe lic x li  
Bierzanów 
Podłężo . 
Niepołomice

K ra k ó w . 
Bierzanów
Vleliczka

i w s r r .
Bierzanów.

Wieliczka.epoioraice 
Podłężo 
Bierzanów 
Wieliczka

po poł Bierzanów
Wieliczka

wleozó 
6 11 0 II 6 113 
6 1 46 llwi.ozór

12 | 34 
1 110

po poł.

Bierzanów
Kraków

prz.poł

pociąg osobowy Nr. 3 zostaje w związku z pociągiem *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic
J .1 -  „dt» . f .  .dl?, . d.'» k d«» , doWIrfna, obmońc, 0?.^ BiUk..
Mieszane pociągi Nr. 14 i 15, pociągi osobowe ..16 i 17 odchodzą według potrzeby.

O d g a r z ą g u  Ja»<ly e  Ł . ap rayw U «jow a n ć J  g a licy jsk im i k o le i  K a r o la  L u d w ik a .

wy«. 
w lin,

bar.
par

przy 
O’ R

stan efcp- 
pedłag

R e . .m arę

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
wngotn.

powietrza
względna

kierenek  
nn*i|paie w iatr*

2(330 ’ 
10 330 
*'330

W  Drukarni „ C Z A S U “

49
83
63

-f  10 4 
4 2 
3 0

86
100
97

wsohodnl średni

stan
N l l l ż

pogoda z chmurami
9

pcg.dn

■jaw iska
napow ietrza.

s i.p ła  
e ifg e  dnia

*d

10 7

SPROSTOW ANIE.

W22°a*d., * 'B‘£  pod tytułzm : Areybraotwo M iłosierdzia it.d. 
*■» w -  ““'k* r,C .as“ z a sz ły  pom yłki:

„ e .r .m ! ler** 18’ ■ * m *» * *•' E ak łsd  ten początkowo dobremi 
—• m a b y ó :  „Zakład ten początkowo drobnemi o -fiarami.

_  programie Nr. 4  z a m i a s t :
w » b y ć ;  igQ pfle ll> 0 1 x. złp. 102 przeznacza —

Hządzca Drukarni, Antoni Rother.


